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W  oświeceniu i umiejętnościach odbija się wiel
kość i potęga każdego narodu, jak odwrotnie oboję
tność i zamartwienie dla nauk jest dowodem moral
nego jego znikczemnienia i zepsucia. Był czas kie
dy 1 olska w politycznym względzie przeważne po
między mocarstwami Europejskierni zajmowała miej
sce i czas ten był zarazem wiekiem oświecenia i kul
imy. Stąd toż W' dziejach naszych obok wsławio
nych z rządów swoich Kazimierzów i Zygmuntów, 
zjawili się Grzegorz z Sanoka, Vitellion, Kopernik i 
inni. Skutkiem przeznaczenia , bądź też z żelazną
przewaga panującej konieczności, kwiat życia nasze
g o , w chwili kiedy najpiękniejsze rokował owoce , 
zwarzył mróz niezgod i rozterek domowych i naród 
przez pięć wieków w męzką wzrastający s i łę , konał 
przez trzy pod ciężarem własnych błędów i obcych 
nieszczęść. Kolej ta fizycznego naszego życia prze
biegła i życie umysłowe. Po pieśniach Jana Kocha
nowskiego , po pomysłach Kopernika, po pracach La
skiego, po filozoficznej tolerancyi wyznań, śpiewały 
żaki weselne panegyriki , miernicy sypali graniczne 
kopce, prawnicy spisywali formularze, a fanatyzm 
wszystkie niemal ogarnął umysły; słowem jeśli w 
\N • i XVI. wieku Polska była ziemią bujne wyda
jącą p lony , stała się w XVII. i XVIII. nieurodzaj
ną opoką, na której zaledwo chwasty i ciernie poży
wne dla siebie znaleść mogą soki. Ani przy wzra
stającej potędze i wielkości, ani przy zbliżającem się 
uśpieniu i letargu, filozofia niezapaliła przewodnej 
pochodni, któraby nas o przepaści nad jakąśmy się po
stawili ostrzedz i z labiryntu nieszczęść na drogę pomyśl
ności narodowej przewieść mogła. Brak filozoficznych 
pomysłów był przyczyną upadku naszego. A jednak
że nie jest to dziełem przypadku, ale konieczności, 
dla której wszystko tak a nie inacznej stać się mu
siało i rzeczywiście się stało.

Ciągły spoczynek , w zastarzałych formach i 
przesądach pędzone życ ie , pokój do uśpienia zmie
rzający, zgromadzanie wypadków na polu historyi , 
łupy na szerokiej przestrzeni natury i doświadczenia 
zdobyte, nie są dostatecznemi i przyjaznemi dla filo
zofii ; ale czasy w których wymienione dopiero boga
ctwa wstrząśnięte i w nicość zmienione zostały; cza

*) Mniemaniem jest R e d a k c y i ,  iż tak  św iatłym sw ym  Czyte ln ikom  
jak i szanow nem u Autorowi dzie ła  w s p o m n io n e g o , z za jm ują
cego obecnie p o w s ze ch n ą  uw ag ę ,  p r a w d z iw ą  uczyni p rz y s łu g ę  
umieszczając n au k o w y  rozbiór jego, z p o d  pióra jednego z uczo
nych w s p ó ł ro d a k ó w  naszych. Może on po s łu ży ć  za w zó r  p o 
dobnego rodzaju  pismom i b ydź  s k a z ó w k ą ,  iż R e ce n z j i  n a u k o -  
wój,  jeżeli z użytkiem  p isaną  b y d ź  ma, towarzyszyć  winny, n ie -  
od.stępuje tratnosc  uwag. S ą d  bezs tronny ,  przyzwoitość  i um ia r
k ow an ie ,  obok przyznaniu  A u to row i  z a s łu g ,  w  spraw ied l iw ym  
ocenieniu usi łowań jego i p racy .  ( /» .  jfl.J

sy, w których człowiek okropnościami dziejów zrażo
ny, stroniąc od cierpień jakich sam i cała ludzkość 
doznaje, ucieka się sam w siebie i przy ta
jemnicy ciemnego i niezbadanego przeznaczenia, po
trzebuje pocieszenia z gó ry , a pomocy z wnątrza , 
chcąc dowieść tęgosci duszy i wzniosłości umysłu; 
wreście czasy, w których narody podobne p o je d y n 

czym ludziom stoją opuszczone przed zgorzałemi do
mami i rzecz o to  idzie, jakby dawne poprawić błę
dy , inne zarzucić fundamenta i na starych lub no
wych węgłach powznosić chaty, świątynie i grody* 
Oto są czasy metafizyki i prawdziwej filozofii. —

Po przemianach i wstrząśnieniach jakich Rzecz
pospolita nasza w ostatnich doznała latach , wystąpił 
P. Michał Wiszniewski Filozofii Doktor i Professor 
Historyi w Uniwersytecie Jagiellońskim z dziełem, któ
rego tytuł na czele w całej umieściliśmy obszerności. 
Zjawienie jego tem było pożądańszem , że przjr dzi
siejszym wykładzie filozofii w pęta martwego języka 
uwikłanym, praca P. Wiszniewskiego mogła być praw
dziwą dla młodszych pokoleń przysługą, obznajmiając 
ją z najważniejszemi tak w dziedzinie wolności jak i 
konieczności czyli umysłu i natury zagadnieniami , 
których rozwiązanie od przyszłego ich życia zawisło- 
Dalecy od niechęci i czystą miłością prawdy wiedzeni, 
przeniknieni szacunkiem dla autora jaki mu zamiło
wanie nauk odrębnych od jego powołania dzisiejszego 
jedna, zamierzyliśmy podać szczegółowy rozbiór 
dzieła z wielu bardzo polecającego się względów, ale 
i nie wolnego od zboczeń i uchybień. Próżność tyl
ko i zarozumienie ogłasza za doskonałe i wieczne to 
co z natury i jestestwa swego do zieinskości i docze
sności należy'.

Każde dzieło uważane być może poj dwojakim 
względem; raz pod zewnętrznym, drugi raz pod we
wnętrznym, czyli innemi wyrazami pod względem for
my i osnowy. I jedna i druga ściśle się z sobą je
dnoczą i wzajemnie przenikają. Piękność formy pod
nosi wartość osnowy i na odwrót wartość osnowy 
nadaje trwałości form ie, a obie razem złączone sta
nowią większą luli niniejszą doskonałość dzieła. Za
miarem pracy P. Wiszniewskiego było wyłożyć me
todę Bakona tłumaczenia natury; nie dziw więc, źe 
warunek utworzenia się metody był pierwszem od 
czego zacząć należało, bo bez niego metoda nigdyby 
nie była powstała: stąd też rozdział I. zajmuje życie 
i charakter moralny i umysłowy Bakona. Jak w przy -  
rodzeniu tak i w świecie umysłowym wszystko zosta
je w ciągłym i nieprzerwanym związku; cała mądrość 
wieków późniejszych opiera się na zasobach upłynio- 
nych czasów; żadna myśl ińe rodzi się i nie może 
być pojętą bez przebieżenia pasma objawionych już 
myśli, wywierających silny wpływ na usposobienie i roz
winięcie zdolności każdego pisarza. Po podaniu więc 
w' rozdziale II. ogólnego rysu pism Bakona i wy
tknięciu głównego ich zamiaru, wykazał P. Wiszniew
ski stan filozofii natury u Greków; wytknął przyczy-
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ny wzrostu i upadku nauk scholastycznych tudzież 
alchemii i usłał sobie przejście do rozdziału III. i IV. 
w których główną naukę Bakona wyłuszczył. Dwie
ście lat z górą ubiegło od ogłoszenia nowego Organon, 
nauki zmieniły zewnętrzną i wewnętrzną postać, ro
zumowania przybrały inny kierunek , nie uznawano i 
nie widziano odtąd natury w księgach Aristotelesa, lecz za
patrywano się na nią t a k , jak słowem Boga stworzoną 
została i doprowodzono umiejętności do stanowiska i 
szczytu , do jakiego się dziś w oświeconej wzniosły Eu
ropie. Rozwinięcie to i kolej, jaką zwłaszcza nauki 
przyrodzone przechodziły, zajmuje w  ogolności roz
dział V. a w szczególności wyłożoną w nim jest me
toda heurystyki, indukcya prosta, analogia, hypothe— 
zy , indukcya Bakona, ich różnice i podobieństwo, 
ich natura i użyteczność w dociekaniu prawd nowych 
i tłumaczeniu natury. Dalej porównał autor logikę 
Aristotelesn z metodą Bakona 5 wytknął zaszłe w niej 
zmiany, przez zastosowanie matematyki do fizyki od 
czasów Newtona; wyjaśnił spór Leibnitza z Newto
nem względem trwałości systematu słonecznego i ma
tematyczne rozwiązanie tej wątpliwości przez Lagran- 
ża i La płaca; następnie wykazał, iż Bakon proroku
jąc o przyszłym losie i doskonałości nauk, przestąpił 
niekiedy granice możności wiedzenia i nie zawsze od
gadł w jaki sposób nauki i kunszta z nauk korzystać 
będą; dostrzegł, iż metoda Bakona ma zastosowanie 
i do nauk m o r a l n y c h , czego ślady widzieć się dają 
w Ekonomii politycznej; wreście o g ło s i ł  f i lo z o f ią  na
tury  Schellinga za udoskonaloną metodę Bakona i 
rzecz całą zamknął wykładem metody genetycznej 
Okena. Wiadomość o Paracelsie i Sędziwoju mniej
szej jest wagi i służy do objaśnienia rozdziału II.

Samo proste zastanowienie się nad porządkiem 
przyjętym przez autora do wyłożenia i objaśnienia 
dzieła Bakona naprowadza na przekonie, że przed
miot, który rozwinąć zamierzył, pojął w głębi swego 
ducha ; że z jednej myśli cały wysnuwał wątek i po
stępując od łatwiejszych, przyszedł do rozwiązania 
trudniejszych a nawet najtrudniejszych zadail, i dla 
tego ar clii tektonice dzielą P. W iszuiewskiego nic nie— 
mamy do zarzucenia, w  rozdziale tylko V. woleli
byśmy po wykładzie różnicy zachodzącej pomiędzy 
Logiką Arisfofelesa a metodą Bakona widzieć niespeł
nione’ proroctwo jego względem przyszłego losu i 
doskonałości nauk, aniżeli rzecz o zaszłych w meto
dzie jego zmianach , bo ustęp ten łącząc się ścisłe 
z ustępem o wpływie wywieranym na nauki moralne 
uzupełniałby obraz wzrostu umiejętności od zamie
rzonego ich przez Bakona przetworzenia. Mniema
my nawet że ustęp C. E. F. i G. mógłby na oddziel
ny rozdział być przerobionym.

Jeśli zewnętrzna budowa pisma P. W iszniew
skiego na chlubne tylko zasłużyła wspomnienie i w 
ocenieniu jej nie mogliśmy się od sprawiedliwych 
wstrzymać pochwał, przecież co do wewnętrznej jego 
osnowy niepodobna nam zataić: iż wzbudzonemu w 
nas nieodpowiedziała oczekiwaniu, a nawet nasze za
wiodła nadzieje. Pięknie i ozdobnie pisana przemo
w a, ale rozliczne i odrębne od siebie zawierająca 
przedmioty już to literatury ojczystej, już też filozo
fii, już wreście dziejów jej dotyczące, jest w stosunku 
do objętych nią rzeczy tak zwięzła i kró tka , że ża- 
dnęjjo względem niej wyrzec nie możemy zdania. Naj
ważniejszą jej częścią jest stanowisko filozofii au to ra ; 
szkoda; iż w kilku tylko napomknięte wyrazach, wszak
że to jedno mogłoby być wskazówką zapatrywania 
się na cel przedsięwzięcia P. Wiszniewskiego. Nie- 
chcąc z rzuconych dorywczo myśli wnioskować o ca

łości systematu, pomijamy przemowę i zbliżamy się 
do rozbioru samego dzieła.

W  piśmie P. Wiszniewskiegr Rozdział I. po
święcony jest biographii Bakona i skreśleniu umysło
wego i moralnego jego charakteru.— 'Bakon urodził 
się w Londynie i 5 6 o. r .  W dwunastym roku życia 
swego wysłany do Uniwersytetu Kambrydzkiego przy
kładał się do filozofii Aristotelesa, ale wady ówcze
snego jej wykładu natychmiast go od niej odstręczy- 
ły. Niespodziewając się żadnego majątku rzucił się 
po skończeniu nauk do dyplomacyi i udawszy się z po
słem Angielskim Sir Amias Powlett do Francyi ogło
sił pismo o Stanie Europy. Po utracie ojca, p rzy- 
ciśniony potrzebą wrócił do Anglii, gdzie pozyskawszy 
względy Hrabiego Essex pomyślniejszego doświadczać 
począł losu. W szakże po wstąpieniu dopiero na tron 
Jakoba I. otrzymał urząd jeneralnego Adwokata, a 
później i do tajnej rady powołany, zamianowany zo
stał na polecenie Xcia Buckingham wielkim Kancle
rzem , Baronem Werularnskim i Vice Hrabią St. Al
ban. Zaprowadzenie monopoliów ściągnąło mu nienawiść 
tak dalece, iż pociągnięty przed sąd i przyjąwszy winę 
Xcia Buckingham na siebie, wskazany był na karę o- 
Śmiu tysięcy czerwonych złotych; irnie jego wyma
zano z listy parów , a samego osadzono w wieży; w 
krotce atoli przywrócony do dostojeństw mógł zasia
dać już na pierwszym parlamencie Karola I. Przy 
schyłku dni swoich zubożał i zakończył chlubniejszy 
z nauk aniżeli z piastowanych urzędów żywot w r. 
1626. w domu wiejskim Hrabiego Arundel.— Po takiem 
przebieżeniu życia Bakona przytoczył P. Wiszniew
ski zdania współczesnych mu i późniejszych pisarzy pod 
względem zasług naukowych i w nader trafnym o- 
pisie odmalował charakter jego umysłowy. Oto są 
własne autora słowa:

, , Bakon miał umysł czynny, łatwe i jasne ob
jecie, przenikliwy rozum, wielką w rozróżnianiu ła
twość i szczególny dar kombinacyi; z wielką łatwo
ścią przychodziło mu naraz wiele odległych obejmo
wać rzeczy, bez pomieszania i zawikłania s ię ,  co sam 
intellectum discnreivum  nazwał. Liczne względy po
dobieństwa i rozmaitości (lepiejby było różnicy) w 
rzeczach zachódzące, nie mieszały jego pojęcia. Nie 
zapuszczając się bardzo głęboko (!) zatvsze coś tra 
fnego w rzeczach dostrzedz umiał. Umysł jego miał 
w ogólności wielką skłonność i ciągle do wynajdywa
nia prawd nowych dążenie. Płodna imaginacya jego 
dostarczała obficie obrazów i malarskich w yrażeu , 
któremi myślom postać zmysłową, życie i świeżą bar
wę nadawał; mimo tego zavrsze skromnie rozumowi 
powodowała się, i ten to szczególniejszy stosunek dwóch 
wielkich władz umysłowych sprawił: iż w Filozofii Ba
kona , którą świetne imaginacyi obrazy i podobień
stwa jeszcze więcej objaśniają niż zdobią, widać pię
tno rozum u, wszystkieini władzami umysłu łatwo wła
dającego. Ztąd to pochodzi, iż wśród skarbów ima
ginacyi , która mniej rozumowi powodując się poety- 
cznąby stała się , zdania jego zawsze przed sądem su
rowego rozsądku ostać się m ogą,‘£ (p .  i 5 . )  —

Żałować nam wypada, że obrazu tego nie za
kończa rys charakteru moralnego, dobitnie indiwidual- 
ność jego przedstawiający, a który przecież w nad- 
pisie rozdziału był zapowiedzianym. W prawdzie 
wspomniał P. Wiszniewski o niewdzięczności jaką 
się Bakon zmazać miał względem dobroczyńcy swego 
Hrabiego Essex; napomknął o roztrwonieniu majątku 
i o przedajuości urzędów, ale tak ubocznie a nawet 
i sprzecznie, że żadnego z tej strony niepodobna u -  
chwycić wyobrażenia. Jeśli Bakon opisywał prze-
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sfępstwa Essexa z polecenia królowej Elżbiety m oinaż 
go obwiniać o niewdzięczność, skoro cała rzecz w p r zy -  
jaznem  dla Essexa wystaw ił świetle. Obowiązki pu
bliczne nie zawsze z osobistemi dadzą się pogodzić u- 
czuciami. A przecież dal tego Bakon piękny przy
kład biorąc winę Buckinghania na siebie z poświęce
niem własnego imienia i sławy. Czyn ten przywo
dzi nam na pamięć Don Carlosa i Albę, do ideału 
przyjaźni piórem Schillera podniesionych.

Rozdział II. rozpoczął P. W iszniewski od tej 
myśli: iż Bakon z filozofią XVI. wieku obeznany mógł 
lepiej od współczesnych sobie filozofów o wartości fi
lozofii scholastycznej sądzić , łatwiej spostrzedz jakie 
polor um ysłów , rozwijanie się rozumu i wzrost nauk 
mają potrzeb}' i przeszkody; i przekony wając się i i  
panująca w ówczas filozofia do oświaty umysłu i wy
kształcenia serca bynajmniej się nie przyczynia, począł 
się około zupełnego krzątać jej przetworzenia i skre
ślił plan wielkiego swego dzieła, które nazwał M a
gna Instauratio. Myśl ta jest prawdziwern stanowi
skiem z którego na zasługi Bakon a zapatrywać się 
należy. Bez filozofii scholastycznej, bez oderwania 
się od jćj form , bez nadania innego kierunku rozu
mowi ludzkiem u, imie Bakona byłoby równie w nie
pamięci zagrzebane zostało, jak imiona tylu szkolnych 
i klasztornych nauczycieli , którzy od Karola W go  
az do jego czasów nad rozszei żenieni oświaty w wie
kach średnich pracowali. Nie uszła rzecz ta uwagi 
autora i z tego to zapewne powodu, wyłuszczywszy, 
podział zamierzonej przez Bakona preey , wytknąwszy 
jak dalece wykończoną została i naznaczywszy jej za 
cel obalenie metody syllogislycznej a wprowadzenie 
empirycznej zależącej na obserwacyi fenomenów natury i 
kunsztownych doświadczeniach (p. 2 5 .), wspomniał w 
kilkudziesięciu wierszach o filozofii natury u Greków 
i wzrost filozofii scholastycznej następnie rozw inął: 

,,W ady  filozofii naturalnej starożytnych, prze
trw ały przez wieki średn ie , w których panowała fi
lozofia scholastyczna, tak nazwana dla tego: że się 
w szkołach do kształcenia duchownych przez Karola 
Wielkiego i jego następców założonych w ylęgła, roz- 
k r ze wiła i tam właściwego sobie charakteru nabrała. 
W n ik a  liczba klasztorów i U niw ersytetów , które by- 
v kolebką tej filozofii i dzielnym rozkrzewiania jej 

środkiem, roje jej stronników i obrońców , ciasne in
nych nauk i wiadomości granice, z których wszyst
kie jednemu ulegając kształtowi, wzajemnej sobie nie 
udzielały pomocy; niedostatek nauk na doświadczeniu 
opartych, któreby rozum w krainie umysłowej buja- 
H< y powściągać m ogły; zaniedbanie nauk matema
tycznych , które do gruntowności przyzwyczajają , 
wzgarda klassycznćj literatury , były przyczyną, dla 

mych filozofia Aristotelesa ( z wyjątków tylko przez 
Kassyodora, Boecyusza i Izydora Hispaliensis znana ) 
i zęslo w zupełnej z perypatetyką będąca sprzeczności 
tak d ugo i wyłącznie w zachodniej panowała Euro
pie. Uczeni zajmując się samą tylko logika i anto
logia, jednę tylko siłę rozumowania z przytłumieniem 
mnych władz umysłowych w sobie doskonalili. W szy
stkiego co tylko wiedzieć m ożna, dowodzić chciano , 
lecz gdy nie wszystko dowiedzionem być m oże,a każ
de dowodzenie opiera się ostatecznie na prawdach

k a n o T  Si? niem° S W h ’ z t 3d P°szł°- iż nie szu- 
dno tych principiów w naturalneni ich źródle, lecz 

w za ozeniach wspartych powagą Aristotelesa. Wszak
że a gotycka budowa już w XIV. wieku ku upadkowi 
i ly ic się zaczęła, a najprzód we W łoszech . Ie

prawdzie w ustępie tym nie masz nic coby 
W sprzeczności z historyą zostawało, ale godziłoi się

d lT u a k ln  be*i, 'Vy;’aSn'enia to> co najważniejszćm było 
d a Bakom, , dla mnie; obeznanego z dziejami filozo
fii czytelnika, to jest: wskazanie właściwego znac/e 
= „ l y w _ c l w  nam „ i .  £  go
dotknął nieco przy wstępie do Rozdziału I .— co dało 
powod do jego utw orzenia, na czem się zasadzał , 
akie sprzyjały mu okoliczności. Zaradzając niedol 

statkowi temu wspomnieć nam wypada, i e  spory fi
lozofa scholastycznej względem rzeczywistości pomy
słów ( idea) miały zaród .już w starożytności. Wszak
że Ar.stoteles odmawiał tak zwanym ogólnym poję
ciom rzeczywistości , a Platon im ją przyznawał. Pla
ton pojęcia ogólne i wznioślejsze nad nie pomysły 
poc/y y wał za noumena; przedmioty zaś podpadające pod 
zmysły za fenomena; przeciwnie Aristoteles ogłaszał 

astręczające s.ę w zewnętrznem doświadczeniu jeste
stwa czyli ind,vidua za rzeczywistości, pojęcia 0_ 
golnę jako z doświadczenia przez abstrakcya powsta
jące za fenomena. Szkoła Nowo-PIatońska „chwy
ciła się mysłi Platona. Porphyriusz zapytuje się czyli 
rodzaje i gatunki rzeczy ugruntowane są w naturze i 
uznaje je wraz z innemi ogólnikami (podług w yraże
nia autora) za rzeczywistości. Arabowie poszli za 
nauaą Aristotelesa. Averroes utrzymywał: iż rozsa
dek tworzy ogólne poję ,,a przez wyłączenie szczegól
ności z danego w fantazyi obrazu jakiego individuum, 
i stąd tez ogólne jego pojęcia pozbawione są rze- 
czywistosc, Filozufow ie Alexandryjscy „ si,owuli p„- 

c .z,lama ria lona  i Aristotelesa wyobrażając so- 
«e pojęcia ogolne za samoistne formy albo siłv prze

bywające tak w rzeczach zmysłowych jak i w rozsąd
ku ludzkim wyrażone. W reście Boetius chciał oba 
pogodzie widoki mówiąc : Universale dum intelligitur, 
smgulare dum  sent,tur. W  wiekach średnich , chara
kteryzujących się rozdwojeniem i sprzecznością, spór 
w tym względzie wiedziony podniósł się do najwyż
szego szczytu. Spór ten przebiegł przez zmrok w 
wyzszem zrozumieniu rzeczy wyjaśnić sie dający i 
iyw .ony byt w dngte,,, prznmwteA,,,™ , 
nierozrozmonego w tej mierze idealizmu i realizmu 
Scola E r,g en y , | t „ s„ | | illa> C lw .npeam , Abeil-
k r d a ,  AA locentego B .llovanm sktego, A lberta , T o -

7  W -ń r “ V  D “ " , ' Sg^ l > l)urand" ' Borlelgha aż 
do AA.Ibelma O c c a .n a  , k t ó r y w r a r  a z m i e n n i k a m i
swemi spor ten w wyższej zamknął jedności. Jedność 
ta panowała przed scholastyeyzmem, a nawet zjawia- 
ta <ię wpośród niego, i piękno jój ś |ady „idaim y w 
Hugonie i Rychardzie de Sr. V .eto r, Bonayentnrte i 
i oniaszu a Keinpis, ale ro tw m iel, aosUla praea G er_ 
• o n a . r a u le r a id n  „laśeiwego wywyższona zn .eze- 
ma. (O b . Tennemans Geschichte der Philosoplńe. D e- 
gerando, Troxler.) Spór ten, który w wiekach średnich 
me nadaremnie wstrząsał kościołem i państwem znany 
jest pod nazwiskiem sporu o pojęciu ogólne, czyli wal

ki realizmu i nomiualizmu scholastyków. Dalszy wy
wód jego nie do tego należy miejsca. P. W iszniew
ski nie mógł większej uczynić przysługi jak tłumacząc 
ten fenomen świata umysłowego, tak ściśle z dziejami 
oświecenia naszego, a przynajmniej z filozofią niegdyś u 
nas panującą połączony , ale nie raczył zadać sobię tej 
pracy i wolał po tern krótkiem Wspomnieniu przewieść 
historyą odradzających się nauk i przyczyn podkopu
jących węgły zbutwiałego scholastycyzmu. Żaden 
ustęp z wszystkich rozdziałów nie ma tyle wdzię
ku, tyle zwinności i tak mistrzowską nie jest skreślo
ny ręką, jak obraz przywabianej na ziemię W łoską o- 
swiaty. Niewidzimy tu pominiętych p isarzy , którzy 
zachód z najcelniejszemi dziełami Greków obznajmia- 
jąc na wdzięczność późnej zasłużyli potomności. A-
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leż zdaniem naszem opisanie upadku nauk scholasty- 
eznyeh wywoływało potrzebę wyjaśnienia go w zakresie 
samejźe filozofii. Bakon nie jest literatem lecz filo
zofem^ a więc konieczniejsza rzeczą było rozwinąć 
wskrzeszoną naukę Aristotelesa , wspomnień o pery— 
patetykach w Niemczech się zjawiających , ocenić Pio
tra de la Ramee i Felesiusza, z których pierwszy w 
filozofii, drugi w naukach przyrodzonych powszechną 
zamierzał reformę; oddać cześć i uwielbienie w płomie
niach nawet prawdę i filozofią wyznającemu i ich inę- 
nikówi Giordand Bruno i zastanowić się nad scepty
cyzmem Montaigna i Chorrona, a niżeli wyliczać cały 
poczet nie bez zasług będących, ale do dziedziny filo
zofii nienależąeych grammatyków, rhetorów i filologów. 
Przerwy tej pomiędzy filozofią scholastyczną a Bako- 
nem nie zapełni wiadomości o A lc h e m ik a c h b o  jeśli 
ta zastąpić miała wykład dziejów nauk przyrodzonych, 
to przepomrtiał P. Wiszniewski że Alchemia była jedną 
tylko ich gałęzią , źe w wiekach średnich matematy
ka i Astronomia na wysokim stały stopniu, źe medy
cyna szczyciła się wielkiemi, chociaż niewolnemi od 
szału i przesądów geniuszami. Tak to każdy pisarz 
walczyć musi z trudnościami , a z tąd częstokroć w 
natłoku nasuwających się wiadomości gubi z oka to co 
stanowiło główny przedmiot myśli jego. Szczęśliwy 
kto wprost do wytkniętego zbliżył się ce lu !__

( D o k o ń c z e n i e  J  
Jak się m ów i, lak się pisze: za ogólne prawi

dło położył pisowni polskiej Kopczyński , potrzeba 
wiec ażeby nawzajem tak się mówiło jak się pisze 
bo inaczejby tamte prawo było niedokładne, i po głęb- 
szem zbadaniu natury języka , istotnie na ten wypa
dek natrafiamy. —  Praw<lzi się to w wymawianiu 
wszystkich spółgłosek , przez przybranie do nich j  
i w samogłoskach , licząc do nich e i ó bo my ani d 
Sciśmonego, ani innych znamion tego rodzaju od fran
cuzów pożyczać niepotrzebujemy.—-

W yjąwszy ch, cz, sz, które kombinując swe 
tony odmienne nieco od pierwotnych swoich brzmie
nia tworzą, a które w języku naszym słowiańskiego 
po< 10 zenia , „a zastąpienie liter w łacińskim pi
sane nieznanych, użyte zostały, nigdy ani spółgłoska 
ze spółgłoską , ani samogłoska z samogłoską w jedno 
niezlewają się brzmienie , nigdy jedna drugiej nie głu
szy i każda dobitny swój ton zachowuje.

Można to nazwać bogactwem naszego alfabetu , 
że w nim niepotrzebujemy, ani spółgłoskowych jak 
naprzykład francuzkie gn. niemieckie hr. hn. i t. d. 
dwmgłosek , na które alfabet słowiański oddzielne w 
piśmie ma litery ani też samogłoskowych.— Ale z dru
giej strony, pomimo najpilniejszej uwagi, nigdyśmy nie- 
mogli dosłyszeć pośredniego brzmienia między 4 i y  
lub między ó i u za któremi grammatycy nasi , a na
wet Jan Śniadecki tak się stanowczo oświadczyli.__
Niepotrzebujemy zgoła takich tonów jakiemi są fran
cuzkie u, en, au, i t. d. lub ue ae oe niemieckie. Ję
zyk nasz niezna grubego ich brzmienia i dla tego 
tylko przez nakreskowanie ó, ó, na y ,  u zamienia, aże
by przez ułożenie ust w tenczas kiedy poprzedzają
ce lub następujące spółgłoski nie są tej natury, żeby 
otwartość ich nadającą rozciągły ton głosowi mody
fikowały, uczynić wymawianie ich przyjemniejsze, 
właściwe mowie słowiańskiego pochodzenia.— O praw
dzie tej, każdy się przekona skoro uważy źe, e i o 
wszędzie właściwy swój głos zachowują , skoro przed 
lub po sobie mają wargowe spółgłoski np. wozem 
byleby jedna z nich nie była twarda albo miękka,

jak woł, rów, wór, 1 t. d. klórejby następna samogło
ska przez oderwanie rzeczonej spółgłoski do innej 
sy a iy  , w jeden z sobą głos niezlała jak 
np' J  P ° le ’ w ola> roi", i t. d. bywa jednak 
w zbiegu spółgłosek k, w, t, r , źe ó i w tvm ostatnim
razie a to dla wskazanej przyczyny jak u się wymawia
np. kroi, k tó ry , wtóry, i t . d. d zaś pisze się wszó- 
stye 1 siódmych przypadkach przymiotników rodzn- 
pi nijakiego, dla odróżnienia ich od męskiego, a gdy 
s przyległych wyrazów fa ich różnica ła
wo poznać się daje, przez wymawianie tak y  zysku

je przyjemniejsze brzmienie, i gdy je WpOCzet 
liter przyjmujemy, nie zaciemni przepisu jak się mó
wi a się pisze. Ustalona już jest pisownia w tej 
mierze, wymawiać tylko potrzeba jak się pisze, a u- 
czyni się za osyć, piękności wy mawiania polszczyzny, 
które się nie na wzór łaciny jak chce Kopczyński, 
ale na wzór słowiańszczyzny kszałcić powinno.— I 
lak np. dla przyjemnego brzmienia z ust układu, Rusin 

i tn ij3 tu i j , uwij, polak powinien mówić m ój , 
twoj swój, nigdy zaś maj, twój,  swoj co sie i do 
leszty tego rodzaju wyrazów we względzie ich wy
mawiania odnosi, a co się jeszcze bardziej prawdzi
s por a tych sainych zaimków w
w rusk.™ w H s k jm  m o. w ; e l o  * J >

W  pisowni polskie; „„ j„ ięc<M «pow(1(Ju
nieznajomości użycia j  postrzegać się daje Słowiań
ski alfabet ma oddzielne litery na których zbywa ła
cińsko-polskiemu „a oddanie głosów ja ,  j e ,  ju , tudzież 
znaki miękke 1 twardy upominające o twardem lub 
miękkim wymawianiu położonych przed niemi spół-

trzebnv ’ d T  ̂  ^  ”  " aSZym ’?Zyku iest " p o trzebny, gdyz u „as są spółgłoski które się nigdy nie-
t  r .  ,ylko wp<„lob„yęmra° iey ule.

zamianie „a ,n „e„p .,. „a ,  bra, J
mnę znowu które na końcu wyrarów j .k  * „dlllia,
ny cj mepizyjniują, 1 dla tego podobno i w środku sylłąb

o Z,lak Zrniękc'zający się używ a.— Na zastąpienie
W,?C a > T  mMny J { 0 -  -  Założywszy że' u nas
samogłoska, ze samogłoską, spółgłoska ze spółgłoską w
jedno nigdy się niezlewają brzmienie, i że tak się pi- 
s*e jak się m ów i, i  nawzajem tak się mówi jak
się pisze, dla zachowania tych prawideł tudzież
brzmienia literom i, j v ,vi ’ ■
gdziekolwiek aa , . A Ł * . '’ Iasu» '!8'> w ypad. ; z .

niemieckie a ,  kture ,  ' ' " b. J  K101 e słowiańszczyzna jako oddzielne
bizniienia oddziełnemi głoskami odznaczyła, lub oj, „ i  
J<J samej będące własnością, to jest gdzie twarde r. 
natury tony samogłosek w miękkie się zamieniają
tam z niemi j  tworzy jednę zgłoskę 1 to jest ogól-
„c co do użyc ia ,  prawidło, 0 „bjuśnia je kilka w y r . L v
np ^ o b ra żeń , , zjawiska, jecha

n a d z ^ a  nad™ ., nadziij od „„dziać M e j ,  kolei, kolej 
o kolec, i t. (J. Szanując tylko zwyczaj wiekami uświę- 
eony, kładziemy i między spółgłoską a samogłoską, na 
oznaczenie że ton pierwszej jest zmiękczony, np.wV mieć 
piec  i t. d. bo wprowadzenie na jego miejsce znaku 
zmiękczającego, który się na końcu wyrazów używa , 
s czegoby mowa żadnej nieodniosła korzyści, a piękność 
powierzchowna pisma stracićby mogła, zbyteczneby bi 
ło. W szakże grzeszy śmiertelnie przeciwko pisowni 
polskiej, kto w tern miejscu j  pisze ; bo ono nigdy jako 
Spółgłoska z drugą spółgłoską łączyć się w brzmieniu 
nie może , jak np. w zjawisku, w zjezdzie  i t. d. 
gdy przeciwnie i wrasta źe tak powiem do po przedza- 
jącej spółgłoski , zmiękczają i wpływa z nią do na
stępującej samogłoski , dla utworzenia dźwięku syl- 
labą zwanego.— Dla tego też pisać należy kije, żmije, 
p ije  jak się pisze, m yje, w yje , czyje , szy je  i t. d. nie
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ras zm ie , pie , i t. d. lub żm je, p je ,  i t. d. bo to by-  
«>by snueszne, niedorzeczne i z naturą jeżyka niezgo- 

pne jak uje, mjeszać i t .  d— W idzimy nawet że przez 
ta k ie j uzyne, zadość się czyni zrodłosłowowej i sło- 
worodnej języka zdolności, jako też spadkowaniu imion, 
stopniowaniu przymiotników, cznsowaniu słów sło 
wem prawidłu ja k  «>  mówi tak się pisze, ja k  s ie n i -  
sze tak się mówr, a prócz polskiego języka, w którym 
szczczęshwie łacińskiego alfabetu do słowiańskich 
dźwięków użyto, niewierny czy się znajdzie drugi o- 
procz łacińskiego, gdzie jednak u po q j ak w się wy
mawia i t. d. któryby w tak prostym przepisie, ca- 
ią swoją zawarł pisow nią.—

iP <D 3  2  £  &

Słowik i Jastrząb.<

B A J K A .
„Jałt ze ty śpiewasz nie enoto?f£
Najbardziej się gniew ał oto 
Szary jastrząb w  ciemnym borze 
Będąc nieco w złym  humorze 
Na słow ika, co swe pienie 
I  p rz \jcnm ie  i uczenie 
Po całym  rozw odził gaju 
„  Przestań mi zaraz buhaju!..
R zekł lut) śpiewaj innym tonem 
N,e tak wzniosłym i pieszczonym 
Bo lnaezćj Cię przymuszę 
Porw ę wszpony i uduszę—
• A w  tym  sowa faworyta 
Ciekawie go się zapyta .-  

Z kądby  nab y ł tdj nauki 
—Alboz jastrzębie n a u k i? ,,
Na to jdj zgniewem odpew ie 

Sama mądrość w  moj^j głowie
Sl? Z m ą naw et rodziemy 

L ub przychodzi gdy zechcemy 
owem, mój sąd  nieomylny 

W szak wiesz żem silny !. •<

^  IB i\ 17

Loterya janlowa.
Stolica nasza n*

s ię n ig d y w n ic Zy m , \ t v m  n 'S,aniem y P° Wtarzac'> ™ d a
niach p rzyn iesien ia  ulgi”c ie r n in ^  W slachetnycl1  u s iło w a -
d z ić :  m ieszk ań cy  jej, z ch l „ b ^ ’ ^ ^ T T '  

m o że  naw et w ięcej jak gd zie  indziej ubieoaj f s

'" '" 'n ej kon ieczności o g l a d ™ ^ " ” ” '
go Nieszczedza & ‘ i ? . WsParc,c trzecie-
tw ien iu  p r z y sno 826 ow ,anki tru d ów  w  u ła -

siw a  * : : z r : r -  ; 'ochod r -
p ośw ięcen iem  sic  „ . T '  ,ru Un.itcos o się; z rzadkim  

c i ,  in n ych  z a b a w ! , ! ^ !  ? — » •  z o h ę-
korzyść na w sparcie not c ,n ,c z aw odnie tej z której 

to w id ow isk a , M e  - . - Z t ą d
daw ane,zgrom adzają 2aZ T u \  ,WSparcie b iednych
z lad  to k o ła ta j,ca  w  im ienin  V ' 1-' ' " " i( P u b liczn ość , 

-'"ie ró w n ic  w  r ó f c t n y T , X a ? ? -  t " ? , ,a r l a  * “ <-
“ M ln ika  izdebce, chętne p r z y ję c i  ' 'f™ " " '6' r2e-  
se rca .  * yięcie i gofowe do ofiar

M iędzy zabaw am i jednak z ktńrtre.1, 
p ołączono Cel . i  k tórych  u ży w a n iem
stwo trzym a/,0^  /nios y’ n ’ezaprzeczone pierw szeń- 
cia ubogiego, ża d L ™ ? T " '  f ll?C zaba"T ,chęć w spar- 
tyle nam Wszystkie, ° SU ,adcza" ia przyjaznego losu 

"spo ina , niewinne współzawo

dnictwo w jego udziale, wszystko tn -r t • . 
fantowa i wszystkiemu
dochód z niej zawsze nieomylne- S° ł<?*

kassyubogich. W n a k ż e l  „d i a / u I u I l y S l I e ^

równie „a 1r“ “ -  i *
myłek lub zaniedbań wynikłe rod ° zIlcznyeh P«-

.nnns,w „ieprzyjc „ e m ś c l ^ pl : ^ t „ : t : r ‘dow zbierania fantów , słodyczy tylko orzeł 

) ** dzicz szukać zroclła fpim 9

*4 l : r . T h
tknąć wady towarzy ^  ^  "aleŹyWy-
wpłynąć na ich u s u o ic c j '"  SP°,$° hem lnożna* 
sposobem opinia publiczna * 1/ ° .  wZrCczaMc tym
wszystkich wywoła V X l i i  T ' " " 6 ' y ' k“
* "  P»*,drenie „as o ce|e  ’owŁ  "“, 7 “

P‘Sm‘  " - S - d n , ,  „ieprzeslaniemy * £ [
nie “l a J r r -  usprawiedliwia przekona- 
nie , na tej drodze wytrwamy do końca; dla tego 
było naszym zamiarem skreślić t, „ u S
to CO opinia publiczna khutóe z .  Wyr“ "d ‘
oajacći sie ni/a 1 • przyczynę wzina-
Ol L r  krakowian / S° '° 'VJrch nie8 'W  do wszelkich
trzebującym zasiek k to /T b T '* '"  Z“PeW,,i<i " “do1 I—  
hy niesprosloivano teso £  S-'y-
lowi barwę obcego 1 L  ̂  SWi' te '" “ ~ -  
* 8»tow , litofci 2amvlfa rę l'ęrt_ 2  * * “

T ,  ra z , w yręczył „as w zamierzonej Drac„ 
ny sąd ogoiu prawie mieszkańców Krak. w , Re 

dakeya otrzymała kilkanaście a r tv l„ ló „  ^
odbytą w d. j 5 bro 1 of(, r  yku*ow z uwagami nad
mi słuszny czyniąc które-
powinności zam ieszę,, m **« * * * ^
dzieła; zamieszcza „o P °-
» , tchnięcie. c h y t ń "  *
przez wielu cenionych t h CJnoScl ,,,niei m°że 
siewania ich w przyszłość" .1 7 “ ^  ,p °” b" ° tó  * !•" -

„Sam cellofery , fantowej dla tego ź e d n c b 'd  
mej na korzyść ubogi, b jest Ur/e7n ’ d Z
z siebie tak Ślachetny.n że nie ’ " J ™J iuż i esŁ
com tej nader nożcl * me, ' 110Zna >ak tyIko tw ór- 
rzyć wdzięczność—  ’ ^  P" hUcZn*

Porownywając nawet sposób jakim nr™  i, , • 
się w pomoc cierpiącćj ludzkości /a  „ . P jychodz* 
loteryi fantowej, z tym jakiem. ’ • P°Sredmctwełn
innych miastach; zaprzeczyć ni, UZy'™ią kwesfarki P° 
towa ma pierwlzeństwc n d ^  fan* 
Osoby trudniące si u- kwesta pieniężną. —
,)> . . ę zbieraniem fantów, przyjm ą tu ka-

Z k  l ^ ' T ,  T r y ’bCZ » * d z . ” a d l t
wsposobie f-n iu , l e c z ' S 1-' k‘“7  ^  d a rn ie
bę Tu daje każdv v I . °Zyn,c WJdzi potrze-
kotka Ind i - 1 MC za,n,erzył , i lada błys-
idzie w do C“ ‘ " ’d ” " "  "S ’ miornem
I ”  P° “" ‘° CIerpiącej ludzkości , bo wić że znai 

d - c  chętnych do zakupywania lo s L , którym pew ni 
cen . ,es, nadana. zaś „ic jeden dajae 1 ,^ 0
-  mało daje chociaż istotni, J  wiele ’w mi 7 , 7  
możności..— A cóż d/.ni«w miarę swej
starek no d .  T  P m° W,C °  chod^ n i „  k w e-

trzy lub cz ery razy przez kw est.rk i zaczepiane tyle 
razy Jałmużnę dawać były z m „ s z o „ e ._ ,„ k  jedln „ !  
rzędnik w \ \  arszawie dał jałmużnę w swó 
ni“ "i'»  wyszedł diuna i  ■ m.eszka-
av czasie obiadu a czwart W ° b°rZy, czwaifą na ulicy spotkany Tak
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tedy dał w jednym dniu czterodniowy swój zarobek. 
Loterya fantowa tych niedogodności nie ma, bo dosyć 
jest posłać do osób zbieraniem fantów trudniących się 
swój dar, a można bydź pewnym że chociażby fant 
w art był tylko dwa złote ubogim dostanie się złotych 
sześć.

Lecz kiedy wszystko w najszlachetniejszym celu 
się działa, kiedy tylko dobro ludzkości ma się na p ier
wszym widoku, warto obmyśleć środki, ażeby przy  
tein szlachetnem dążeniu nie wciskały się niektóre u -  
chybienia, które obok najlepszych częstokroć chęci 
przewodniczących całej zabawie, w  miejscu gdzie jest 
kilkaset osób zgromadzonych, albo wcisnąć się muszą, 
nibo nie przez wszystkich spostrzeżonerni bydź mogą. 
Dla czego wytknięcie tych uchybień, gdy nie ma na 
celu ubliżania komukolwiek b ą d ź , może tern samym 
zaspokoić większość ogółu żądających, by na dal 
miejsca nie miały. —  I tak , ponieważ ta zasada jest 
wziętą, źe na trzy losy, dwa są p ró ż n e ,  a jeden w ygry
wający ; nie powinno bydź dozwolone pod żądnymi 
względem ( chociażby leż i dobro cierpiącej ludzko
ści miało bydż tego celem), tej zasady odstępyw ać.—  
Raczej niechaj na cztery losy jederi będzie wygrywa
jącym, ale wiara publiczna powinna bydź pod każdym 
względem święcie dochowaną.— W rzucanie  bowiem 
próżnych gałek na powrot do worka, ten skutek za so
bą pociąga, źe grający szuka nadaremnie szczęścia 
w woreczku w  czasie, kiedy tłokiem oddalony od sto
l ik a ,  nie widzi i e  takowy już zupełnie jest próżnym  
jak tego rozliczne dały s ię  widzieć p rzyk łady .— / r e 
sztą postępowaniu, temu nietowarzyszy przekonanie pu
bliczne, o wiele więcej próżnych gałek nad ilość alisżem 
ogłoszoną w  worku się znajduje?—

T a k  dla ulgi osob które się mozolną pracą wy
szukiwania i oddawania wygranych fantów t ru d n ią , 
jako i dla łatwiejszego i prędszego przekonania gra
jącej w loteryą fantową publiczności, powinnyhy bydź 
wydrukowane listy, zawierające num era  wraz zw y- 
szczególnieniem fantu który numerem tym jest ozna
czony— Takich 200  list w obieg Publiczności pusz
czonych, zaspokoiłyby wrngnieniu oka ciekawość ka
żdego z grających, a wyszukującym fantów byłyby 
wacikiem ułatwieniem do ich wynalezienia i wydania; 
unikuionoby o p r ó c z  te g o  dość częstych przy tern pomyłek.

Ażeby zas ubodzy na przeniesieniu kosztów dru
ku- nie niecierpieli, moźnaby naznaczyć wejście od 
osoby złp. 2. a od dzieci zostawić po z ło te m u .—  

Niesłychany i niedyskretny nawet natłok cisną
cych się do ciągnienia gałek, naprowadza na konie
czną potrzebę urządzenia baryer tymczasowych, t a k , 
żeby nikt za nie nie mógł przekroczyć ; a baryery  te 
zarazem od przystępu stolikom szkodliwego chroniłyby 
i sprzedawanie biletów zaraz obok właściwych 
swoich stolików odbywacby sie mogło.—  A że ile do
świadczenie naucza tyle osób w jedno miejsce nagro
madzonych wszystkim szkodliwem i nieznośnem się 
staje, przeto możnaby ze 4 stoliki po innych pobocznych 
z salą połączonych pokojach umieścić.— Tym  sposo
bem ani tak wielkiego nie byłoby ścisku , ani ty le  nie
przyjemności, na które wszyscy w rozmaitym Sposobie 
się użalają, nie miałoby miejsca. —

W  ogólności wszyscy idą na loteryą , dla celu 
wspierania cierpiącej ludzkości, ale wydziwić się nie 
można, z hiteressownosoią cisną się niektórzy do 
wyciągania losów z widoczną żądzą zamienienia dwóch 
złotówki na lant 20 lub no złp. wartujący!.. jak wiele 
nieukontentowania spostrzegać się daje w nie których, 
k tórzy  mniej znaczące fanty w ygra li .— Ale to wszy
stko dla cierpiącej l u d z k o ś c i ! . .  Jakąźby to miarę

z takich drobnostek o namiętnościach ludzkich brać 
m ożn a? . . . .d o  czego to ludzi chęć zysku lub błysko
tek nie oprowadza?...

Jeszcze kilka słów na zakończenie tych uwag,—  
Loterya  fantowa jest składem publicznych darów, na cel 
cierpiącej ludzkości.— Z tych darów- powinien korzystać 
każdy, prawdziwie wsparcia potrzebujący; te dary skła
dają wszyscy w miarę ich możności lub dobrych chęci. 
Niechaj więc będzie jedna loterya bez żadnej dystynk-  
cyi, a jeżeli jakieś dystyngwowatie loterye mają p rzy 
nosić więcej korzyści cierpiącej ludzkości, to niechaj 
raczej jak się rzekło na 4 losy jeden wygrywa, a nie 
będzie tego szemrania że najpiękniejsze fanty dysiyn -  
gwowanym  osobom do wygrania się dostają, i niechaj 
nikt nie ma przyczyny do utyskiwania, że fantu przez 
siebie kwestarce ofiarowanego na stoliku nie widział.

T o  jest jak się rzekło g ia  publiczna, dla dobra, 
publiczność całą obchodzącego bo wszystkich cierpiąca 
ludzkość zarówno wzrusza , niechaj więc wszystko 
będzie publiczne i jaw ne .— Niechaj wszyscy do ul
żenia cierpiącym przyczyniający się, formują jedną 
wielką familiją Chrześciuńską bez żadnych między 
sobą rozróżnień. 4 —

nrw a aid (Dma jiijiiia*
/  zbliżającym się kouceni kwartału pierwszego 

Redakeya t y g o d n i k a  k r a k o w s k i e g o  uwiadamia swych 
przedpłacicieli, iż pismo to na dal jak dotąd wychodzić 
będzie w tym samym porządku i formacie, to jest dwra 
razy na tydzień, we Czwartek i w Niedzielę w wieczór. 
Numer każdy składać się będzie najm niej z a rkuszaje- 
dnego, przedmiotom Literatury  poświęconego, nie mniej 
z pólai kusza dodatku wiadomości polityczne zawiera
jącego. W wyborze pierwszych starać się będzie Re
dakeya niespuszczać z uwagi głównego ęel,u, to jest: by 
obok lozryw ki mogła wpływać na z.bogacenie umysłu 
światłego czytelnika, uzylecznemi vv swym przedmio
cie wiadomościami i na moralne o ile można wszy
stkich ukształcenic; co do drugich, niepoprzestanie starać 
się by ich wyborem i zwięzłym .oddaniem , zapewnić 
czytelnikowi znajomość wszystkiego co pod względem 
pytań politycznych społeczność naszą obchodzi ,  a cze
go n iek iedy , mozolnem zaledwie szperaniem dzienni
ków zagranicznych, ciekawy polityk dostąpić może.—

Pochlebne przyjęcie dziennika tego przez świa
tłą publiczność wpierwszym zaraz jego zawiązku, n ie- 
pozwala wątpić, iż i na dal ułatwi Redakcyi sposobność 
dążenia do zamierzonego celu; jakim jest, wzrost 
oświecenia i przechowanie języka ojczystego, obok 
zachowania jego czystości ,  a  to tym więcej 
gdy daleka od chęci osobistych zysków, prace swoją i 
t rudy  z ochotą poświęci, chlubna aufaniem w spó ł  r o -  
doków niosącym jej wsparcie w tak szlachetnym celu.

Dla oszczędzenia kosztów tyle tylko exeinplarzy 
na papierze welinowym odbijanych będzie, ile się zgło
si przedpłacicieli,  zgłaszający się później zechcą w y 
baczyć, jeżeli wyszłe już  num era na pośledniejszym od
biorą papierze.—

Przedpłata kwartalna w -kwocie Złłp. i 5 .  przyj
muje się na dal w  księgarniach A. G rabowskiego. J. Cze
cha. I) E .F r ied le in a — W  Królestwie P o lsk im ,iX ię s tw io
Poźnańskirn nawłaściwych pocztarntach-----W  Lwowie
zas u K uhna i Milikowskiego.^—

Cena zagranicą wraz z kosztami i pocztą pozosta
je ta sama jak i w Krakowie. —

Główny Kantor Expedycyi T Y G O D N I K A  pozosta
je w' Handlu A. Kocha w głównym R ynku gdzie ró 
wnież wszystkie pisma i ligty Franko nadsełaue bydź 
mogą-----
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t y g o d n ik a  k r a k o w s k ie g o .

W yczytiJemvH/ w i e ^ KA / Krat:ow Rnia >9- Marca i834 . 
na k 2  7  i? '  P zlwieniern naszym w  Nrze 64.
zd^elmi w , 7  i T lej ” i-i trOHka ° źon̂  ttór«z  dziećm i u dalekich stronach na n ieg d yś z iem i polskie i  
miał zostawić Sam uel R ó iy c k i b v ia ć l„ »  „ polskiej,
w łr„„;ł., , , j  J  ’ Dy*a)euną z przyczyn które
w trą c iły  tego m ęża do zaw czesnego grobu .‘ —

r w i, z *
Cl. o małżonkę jego wydarła mu zawczesna śmierć przed 

ki kunastą lały, dzieci z.,ś swe jedyne wdobrych ręku, bo u tro
skliw ych rodziców zgasłej małżonki zostawił. — P ow tóre  • 
i e  gdy dzieci te istotnie pozostały m polsce  , nie możem y 
pojąć co było szanownej Redakcyi powodem do tak t k l iw e j

m ZW y  ZiCmi * * * '  P o ^ i  n ieg d yś

ją. rytr;t,rrwna Redakcya z praw-
zainieściła, jakoby w vietv  z r !  i wiado“ ° ^

tej Apostrofy w nnn szukaliśm y.__

„,.w ,^d ne Z'? pVZeto’ iż  nie odrzeczy będzie  udzielić Sza- 
"e> | ' ,<I ' 7 I ę » al>Y trzym ając się wiernie dotych

czasowych zrodeł swej doskonałości, to jest: Gazety Poznań
skiej, Lwowskie; , W rocławskiej,ograniczyła swe prace do 
zakieślama z mci, czerwonym ołówkiem artykułów, prze
znaczonych do zasiłku jój kolumn; zrzekła s,e zaś władnego 
polotu, który dla miernych zapewne skrzydeł, dość nieszczę
śliwie w ypadł; jak s,ę to nietylko z wapomnionego a r t y J u  
pokazuje, ale jak nas równie przekonać może dostatecznie 
^ m esz c z o n y  w tym sam ym  Nrze Ustęp o l e a t J T a Z *

Wiedzieliśmy^się j"k ^

T ygodn ik  Petersburski z  dn ia  5g o  |M arca  nisze:
.p iia jo m y  ZaPeWne "«*tórym  z czytelników T ygo
dnika być musi rossyjski dziennik, wydawany w Moskwie 
g  , Telegrafa, pr a z  P a , i  P o le /o j , "
alentow, a okrzyczanego jedynie z nierzetelności; bowiem

„ v  wydT k,‘\u ° ii,tn iohkilku laty X IL  tom ów swoich ’ abOWiedz‘allycb zaś przed

4 W *
; h  ma ^ z e ‘co -oku bezpłatnie być prze,yłaSń m
•l a prenumeratorów jeden tom tak nazwanej R o ssv isL i  
biblioteki, która obejmować będzie ważne historyczne akta 
wcale dotąd nieznane, albo przynajmniej nader rzadkie —’ 
Wśród niecierpliwości z jaką in teressującego tego dodatku ocze- 

d r u e im ^ ’ * Plz y iein,10scl% w yczytujem y nakouiec w  
wszego togr 0 p ny,n wspómnionego pisma, iż pier-
s /ły  odciśm'1 J Biblioteki zaległego za rok prze-
S i e l s  T °  }f ' * °  “ ł " * ’ i0  ° ^ e 'D — ieraćieh  
spisie aktów k r  C Z w yjdzie. — W  ogłoszonym

I f  a*Łt|>w, kiore ma zawierać, znajdujemy pomiędzy in
ne,n, następujące: Przywileju i akta L J s L T l i Z o l  
Ługwemja (t Swidrygełła i Kazimierza, Traktat K z mie
rzą Króla Polskiego z N ow ogrodem ; W yciąg , Aktów  K o
ronnych W arszawskich i Waine wiaiJonios-ci°  , °
wojen Rossy, z Polską czasu małoletności Iwana G ran ego  

p l r f  S1? iŹ P'Zy g ° lo^ n e  już materyały dó 
w  rokuT - ®,bll0tek1’ maW * 8 o  się wydać przy Telegrafie 
w y p a d L  ą ny m ’ .ZaW,e' a^  mi<̂  ‘«,„e,ni: -  „Opisanie 
k l f e Rv7  Za*Z ych’ P 'Zez samego Hetmana Z ó ł-
WC-lc nie8z n a 2 f l n  ^  T T "  ^
p rzy  Sam ozw ańcu T  * i n  T  l)aw ił W llossy i
lergiew aki; p r z e S l j  T “ k b m t° r T r ° ick° -
Samozwańcu%najome" ' ! zadkleg0Ł P ^ m k a  o Dym itrze
raozwańcu" i przekład k P°j nazwiaklem n A g e n d y  o Sa r . da Książeczki r>nd tvtnł».„Przekład t  * j  „ t . e g e u u y  o a a -

w ie ,  a ia c ó i  ,  e r Z k ‘ P ° d  The Ru^ a n
w R ossj-i, w ydany w

P R A N C Y A . P a ry J d. 6. M arca:  Na dzisiejszem 
posiedzeniu liczba słuchaczy większa jeszcze była jak d n £

p o R E r S v r *  NIl|"iS,el SP’’a'V ^ w n ętrzn y ch  głośno 
nionvm  wvk P.‘ZeZ dePUlovvrany ch W centrum. Po uczy-  
żądauói Z C  Z -  ^ Jaubert °°  d°  Sl,ramy  2 mdI-::zl 1 rp
przyjęciem prawa przeciwko I  I  ‘ Przemo'vlł za
N ie  tylko Jochw ató Z  p . , 1  Politycz,*y
oprócz te g o V a w . ^ d a J ^ J Z t y t ó l T ™  * ? ' «  
s c y , którzy swojego pomieszkania dla stowarzyszeń Z l Z '  
łają , rowme byli za przestępców tegoż prawa uważani 
i stosownie karani. Po P. M artin  w ystąpił P. S d v e r le  
/  zażaleniem przeciwko nadużyciom jakich dopuściła sie

pow “'"i ,c

dowództwem kapitana M artiu erlach , który w y p ły n ą / t  /M l  
n ia cy i, ina na swojem pokładzie Polaków ( n u e d z / t  l  v

.v f o “ r t " ' ś  z * ,

Ł v 7p t ; d: :' 5ię ^

n y o l / ' S a  Z o ^ Z ' ,

", ’ ?CI"m 1 S'Wltora , jakich aię cl»p„Sci|a pulicya w « a -

Z T T i  * 5 »  M o .  swójy  P. S a lverte  w  lej się wyraził treści: t,p 0 ■ ,

w e w Z  i' ", b i r  uczyniś M in u to w i spraw

..a p l a c ,  a kiór. ,n i™  za
został na placu) Czyli dano irn pomoc ?... Nastemiie 
mł P. S alver te  zapytanie; Dla czecm w  • i. * uczy-
narodowa nie były  uży le d0 nrzvwró °JS *. g wartIy a 

a ■ n • . '  °  P*zywiocenia spokoiności bę
dąc świadkami tego wypadku? Jaka władza wstrzymała ich 
ainie? Nakoniec: ktoż byli owi członkowie z g ^  ^ j -

1CJ w  kije l Kto nn w ydał rozkazy aby „a lud uderzyli * 
Zapewne odpowiedzą mi że dochodzić będą tej spraw y"' 
ale wiadomą jest rzeczą, że podobne śledztwa zw ykle by
wają bez skutku jak tego m ieliśm y przykład w r. i8 a o  
gdy podobna zgraja wczasie posiedzeń Izby otoczyła depu
towanych , kilku z „ich kijmi zraniła. W  , ,  ,8 * 6  zaszły  
rozruchy „a ulicy S. D yon izego  w  skutku któryck uczy^ 
monę śledztwo również było bez skutecznem. Jeżeli m o- 
in ab y  utrzym yw ać, że nadużycia na d. *3 z. m popełnione 
me są wstycznośc, z władzą rządową i że ta nie jest ich 
źi odłem , zawsze jednak zwierzchność obwiniać należy o naj
większą opieszałość i niedbalstwo D latego  wnoszę, iżby  
sprawę tę jak najściślej rozbierano i dochodzono za pośredni
ctwem rozpraw w  Izbie gdzie Minister spraw wewnętrznych  
raczy wyjaśnić nam tok tej sprawy w  sposób zaspokajający <c 
Minister spraw wewnętrznych oświadczył, że podanie P.

i verle  me zgadza się z prawdą , że nikt nie b y ł zabity 
ani pchnięty bagnetem , że nikt nie utracił ży c ia , dalej P.
A r  gout, w  mowie rozwlekłej często śmiechem szyderstwem  
i sarkaniem przerywanej utrzym yw ał, i t  dwojaki był 
cel zaburzeń dnia tego: t. i wspieranie rozruchów w  L yonie  
powtore zamach na prawo tyczące się publicznych w y w o ły 
w a czy . W  końcu swej długiej m ow y , w  której w y 
mownie bronił swej sp ra w y , w ezw ał P. A r  gout P. S a l-  
verfe ,  izby okazał dostateczne dow od y, że zażalenie prze
zeń podane, podpisane jest przez obywateli w iarygod n ych , 
którzy me mają celu obalenia istniejącego porządku.

Po Ministrze mówili jeszcze w  tym  przedmiocie: PP. 
B a u d e , M au gu in , D r a u lt , ż Cabet zawiadomiając oraz
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izbę o wypadkach zaszłych na placu g ie łd y . P Odillon  
B arrot oświadczył swe życzenie, iżby „a teraz izłia prze
stała na oświadczeniu m inistra, że rozpoczęto w porrttoiio- 
nym  przedmiocie śledztwo urzędowe. Jeżeliby zaś lo śledz
two na wzór wielu innych ad  acta złożodo, lub gdyby 
Wyższa władza czyniła przeszkody w jego wyjaśnieniu /a  
ten czas on ( I .  (M ilion B arro t) żądać będzie również 
ażeby sprawa ta była w Izbie dochodzoną. W  koń
cu rozpraw y dał się jeszcze słyszeć jenerał Jaquem inot, i 
oświadczył, źe mc mewie o bandzie zbrojnych w kije (as- 
som eursj, że ich nienawidzi również jak P. Odil/on B ar-  
ro t, źe słyszał iż chciano w czasie rozruchu użyć kawale- 
ly i dla rozpędzenia ludu , lecz źe temu był p rzeciw ny  
ze w takim razie skuteczniej było użyć ajentów, którzyby 
pemiędzy tłum wcisnąć się mogli dla schwytania istotnych

u 2  ’ r , ^ fljąCzU'K]Z,6W llie mam v ^  w rozruchach d/iału. Na koniec oświadczył jenerał Jaquem inot, że
gwardya narodowa od trzech lat już ciągle czuwaniem naddsrzz r7ządn ** i
politycznym. ' Płzecivvko to w a rzyszen io m

Głosowanie dnia tego nie miało miejsca, P. Salcer-
wi(Joki Pana 0 * 7- 

, , ! r0ł ’ cofa swoje żądanie dochodzenia w I*
d w e.óeV T aW yr’ .l°czekując skutku śledztwa „rzę
dowego. Zakończyło się to posiedzenie z wielkiem „ieu- 
kontentowaniem centrum , które chciało głosować.

7 a r y i  7 Marca. N a dzisiejszem posiedzeniu P  Jle- 
rnusat uczynił wniosek tyczący się projektu , na mocy 
ktorego na tegorocznym budżecie Ministra wojny i Mini-

r  bydŹ Umie8ZCZÓ11? dodatkowa summa 
29,100,000 1. Rozprawa tycząca się prawa municypalne
go , me wznieciła wielkiego interessu. P

— Były jenerał polski hrabia Soł ty k  ('Roman ?) wczo- 
^ c c z o r e m o g o d z i n i ^ a r e s . o ^ n y  był w swojem mie
szkaniu a papiery jego zostały zabrane. Ma on W prze
ciągu ,4  g„dzin wyjechać z P a ry ża ;  z rozkazem o d Z L  
lila się zupełnego z F r a n c y i.

'P a ry i '9. M ara.. W ypadek  śmierci krawca / W ic 
h e r ,  który jak dzienniki oppozycyjne głoszą „po trzy- 
na.Jodniowej m ęcza rn i wskutku odebranych razów na pla- 

przez służalców policyi, zakończył życ ie ; zda e 
się iż posłuży oppozycyi za broń przeciwko mi,listerynm

spokojnie, przy czem tę zachowano ostrożność, że ciałontzszr *̂ Uk- *

Na Wćzbrajszem posiedzeniu Izby 
deputowanych między podanemi izbie petycjam i ziieła 
S i  p etycją  P. Beniam ina B ^ Z i n c q ^

n i e n l e V L . p l l u r i k a t L r 1 -  tad,e,S ^  ^  °  ,,WOl“
W i e j  proil.i, ,„ Ię,lzy T D *  " " T
„ I W a j ,  U „ w e  „a ™ z p o r , , f c nia 
waródii dobrodziejstwem, albowiem te rozporządzenia śpro- 
waehnły walkę w skutku której istnieje rząd’ n a r X ^  
Ih ló j utrzym uje V B erd inq , że naród winien wdzięczność

*** -za P. CfiantelctUze mówiąc iż nie ^
spowodować Pb na Cliatitelauze do p o d p L ^ Z w v c l  
R z ą d z e ń  gdy powszechnie był znm.ym jako c z ło w ie k T

s , 7 a te p- w ;
lewej stronie * 7 *  ^ ^ o n te n to w a rifą  a po
źHłtfw w St. M ichel L le ia fo b v  ’ Ŵ Slkldl "  ię-

p „ f,)ę p . , „

c*ornem ^zby ‘t l i S * ^  
do zmiany praw zbożowych. W niosek , • co
PT z PP . E ipąrt i P o J e t t - T l m ^ Z ^ S ^
>ył mu przeciwnym , również P Burinsr i T /

“ Iraym njąc, i .  p ,sj j?cie „ j j .
Ind,, j i , M e |,y  j ,  „0„ j ck ,2vl„ S ’

Wy którąby w .innL ,  Lr  N y ł° !  W skulku *amój oba- 
h an d h i, i wyrobów ś k / ł e ' -0]  WZ',lec' ło- Polepszać stan 
stanu rolniczego byłoby ni ^  7 V  P PSZOny ,l0  kosztem 
s/on również pT ct l Z Z T T ^

« « * > « ,  .5 5 . s i o , r ,  r 1’! ' " ; , * 1 " wi' m p ,v  
w . - ,  « * .  , i 7

-  S ^ i . n a  r. ^  wyL o z o „ : '  ^ L -

“C p o u a l i c o w e g o  ciążącego na posiada
czach i dzierżawcach gruntow ych, a to wcelu jeżeli bydź 
może zmniejszenia tych ciężarów.

Londyn  7 Marca. W czoraj pod przewodnictwem P. I .a -  
bouchere odbyło się posiedzenie towarzystwa wsparcia obcych 
w ychodnio*. Okazało się iż złożono już na rzecz wyclio- 
dniow 5,715 f. st. Zatem  towarzystwo jest wstanie we
sprzeć 2598 wychodmów, a j 55 odesłać do ich ojczyzny 
na powrof. (G R  P )

S Z W A JC A R IA . B azylea  8 Marca. Ponieważ po- 
lacy uwięzieni w Genewie i Avench.es jednomyśnie się wzbra
niali dać żądane od Francyi na piśmie oświadczenie, prze
to Szw ajcarya  prawnie z kraju ich oddalić niem oże.—  
Gwałtem zas do granicy ich transportow ać, i tam czynić 
układy co do przyjęcia lub nieprzyjęta  ich w granice są
siedzkich kantonów lub państw,byłoby śmiesznością, pozostaje 
więc dioga układów z Francyą, czyli ta zechce ich przyjąć 
do swego kraju bez warunkowo, lub też z innym.mocaistwem 
żądającym o<l Sźwajcaryi gwarancyi, jeżeli zechce pozwolić 
przechodu tym wychodniom przez swój kraj aż do morza O - 
czekujetny przeto iż Francya do którój udał się rząd nasz 
W tym  Względzie, w krótce czynnie się przyłoży do Wy -
koma tego, co już ód tak dawna jest niepotrzebnie odwle- 
kauem.— K, R

Tur P 0 ,V .LJ(ł A L rjA " DolloSitł  z L izbony pod d. i 5. 
Lutego. Gdy dywizya z Alenie jo  i część korpusu obser
wacyjnego z pod Oporto przybyła pod San torem , i ,óm
po obem jenerałowie D. M iguela  siły swe zjednoczyli u- 

derzono na lenerAł*. i . } v ,ł’ 11
fnięcia się od Cartuxo f ? ^  ™ Z,n"SZenia ‘lo_• . a tern samem otworzenia sol, ie d-o-
g co s o n y .  Zamach ten jak wiadomo nie udał się __
Szczegóły l„iw y ,1. ,8  na kikn zaszłej punktach, nie są do
tąd zupełnie wiadome, tyle jest atoli pt.w„ a , że główna 
kolumna arm,, M iguela  „dała się ku ‘mostowi F ilia  I Z

, ZC .lal"  sPolkała s;? co do liczby, ale Waleczniej-
zą piechotą p edra  )Młd 0łol)islein dowództwem e l l  

aldanha ; i Ze po silnym  odporze taż kolumna D  M i-

f o i o o i " , I ’  o £ 2 ‘y - ° a ' k ''il'm y

cho,aB' u *

m iii>. /w ™  „ „ j ,  a ^ d ń fc i j  bv .il !» p f S S K b . r T  
g. mtm,lra Freire, k lóry  v6z y .k l i  , r a f , X

^ w m 1 ' ,le<,Z VV7™ *lhe  tem!, wodlow”zapewniają jego czyny z r. .8 0 9  , 8 r 4, jego udział w o-
biome Oporto, a nakoniec zaufanie armii to ' . 1 2
waźać, jako miecz królowej M aryi ’ ° l

k u lt >. D.' W g u ila  klure lu J ru -

M lguehp„,| w a ,-,,n k tm So ! ' l ‘ " ’ " ‘ t  0wiec noinz ' .» g°lnej amnestyi : nie można
riótv ■ ■ M ig u e l z pomienioną amnestya

uPad*° miuisferyum W elingtona.—
H lS Z f A M A . M adryt i. Marca Sekretarz Stanu na rozkaz 

ki olowejosłosif dekretem co następnie* 7 i* i 
wód szacunku i przyjaźni bratu i wn” • °  rie dać do-
loWi Francuzów, udzielam Mu w ir  .',° 'Vl mo ,̂eni11 N . K ro- 
Krolowej Izabelli H. ozdoby

an W P n fa cu K ró l. 21. Lutego  i 8 5 4 . r. 
Pisza z Mn 1 , i j’0(,Pisano) Królowa. 

nilo w  Z  i i i  ?  ? " ' ■  ’ * M iuSterym . ,m io-

pod d f t zasa ac 1 gfltritują swe doniesienia i tak

7.r,o„,„ ,f ,ya €j :
widzonym od narodu P v  J mena-

r*/ k"ira "Wr«»’ ".vó S nl™f
u ,  iz go uważają tylko jako narzędzie P,1na B ur w  M

w .m , j« le„  ty fk„ S U .  J 7 r i T T  ’ n,a- S7  
c ,ny  cbarakler p o w ,z ,c l,„ ie 2„ , „ v “  k' “ ' ' S7 Z a'
które zaledwie jest do.slateczuem l  , Zauf“n,e;
wspólnie działa z Panen, B u r g Z  *  ^  r T  )


